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Państwo należy oprzeć 


Największym skarbem Narodu i Państwa jest oby- 
watel, a w szczególności jednostki uspołecznione i twór- 
cze. Nastawienie na obywatela świadomego. wyzbytego 
demagogii i karierowiczostwa, a mającego za sobą 
zasługi na polu pracy społecznej, powinno być podsta- 
wową linia wytyczną w życiu państwowym. 

Tylko te organizacje są żywotne, silne i pożyteczne, 
którym przewodzą uspołecznione jednostki. Przez usu- 
wanie w cień jednostek znanych ze swej pracy spo- 
łecznej, przez forowanie na czoło instytucyj społecz- 
nych i samorządowych, osób w drodze protekcji, i grę 
zakulisowa, dezorganizuje się społeczeństwo i przynosi 
się wielką szkodę Państwu. Jeżeli administracja schodzi 
do tak niewłaściwej roli, mamy do czynienia z Pań- 
stwem policyjnym ze wszystkimi jego wadami. 

Przy oparciu Państwa na świadomym i uspołecz- 
nionym obywatelu, szczególnie ważnym staje się odpo- 
wiednie wychowanie obywatela. Moment ten należy 
podkreślić i z tego względu, że Polacy, przy swych 
zaletach, mają olbrzymie wady. Dużym możliwościom, 
płynącym z entuzjazmu, przeciwstawia się przysło- 
wiowy słomiany ogien. — brak konsekwencji i plano- 
wości w pracy, brak wytrwałości. 

Wytrwałości, silnego charakteru, zamiłowania do 
mozolnej, twórczej pracy, dzisiaj w szczególności nam 
potrzeba. 

Zdobyć Państwo niepodległe nie było dla Polaka 
rzeczą trudną: kto szedł pod Wiedeń, zdobywał Samo- 
sierę, ten również mógł dokonywać cudów w walce 
o Niepodległość — choć bosy i głodny. 


Trudniej jest jednakże zdobyte niepodległe Pań- 
stwo tak urządzić, aby nie tylko wszyscy obywatele 
czuli się w nim dobrze, ale jeszcze i poziom naszej 
kultury nie odbiegał zbytnio od poziomu zachodnio- 
europejskiego, a bezpieczeństwo naszych granic nie 
ulegało najmniejszej wątpliwości. 

Świadomi naszych wad i zdając sobie sprawę 
z konieczności wyzbycia się ich, musimy odpowiednio 
nastawić wychowanie naszej młodzieży i w niej wi- 
dzieć osioję i potęgę Polski Niepodległej. A przypatrz- 
my się tylko, co się z młodzieżą tą dzisiaj dżieje? Przy- 


patrzmy się na „kwiat“ tej młodzieży, przyszłych „wo- 


dzów“ narodu, co czynia na uniwersytetach?! 

Jeżeli ktoś w tym wieku, prawa dla siebie i dla 
narodu swego usiłuje zdobywać przy pomocy pałki czy 
żyletki, jakże wyglądać on będzie gdy dorośnie, gdy 
przyjdzie mu decydować o losach społeczeństwa? 

Społeczeństwo, świadome swych celów i zadań, 

złożone z obywateli uspołecznionych, tj. stawiających 
dobro publiczne przed dobrem prywatnym, jest pod- 
sławą zdrowej i silnej organizacji państwowej. 
. Należy więc stwarzać warunki dla zdrowych prze- 
Jawow tężyzny społecznej, nie dopuszczać, aby społe- 
czeńsiwo było maltrelowane, źle informowane i hamo- 
wanć w przejawianiu swych sił żywotnych. 

Zdrowe, zwarte społeczeństwo, to ostoja każdego 
narodu. Naród może upaść politycznie, stracić niepod- 
ległość, a nie zginie, jeżeli tworzy społeczność zdrową, 
świadomą swych zadań i celów. Świadczy © tym wy- 
bitnie historia Polski porozbiorowej. 

Nowoczesne Państwo powinno być dziełem naj- 
bardziej wartościowych i zdrowych moralnie jednostek, 
dążyć do rozwoju duchowego i dobrobytu materialnego 
obywateli, usuwać wszystko to, co narzuca egoizm i zła 
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Panso Zestrzeganie praworządności w nowoczesnym 

Fer wie powinno być naczelnym zadaniem władz, 
505% W poszanowaniu prawa szukać należy podstawo- 
wego Zrodła więzi społecznej i państwowej, fundamen- 
tu ładu 1 porządku publicznego. 

Na tych zasadach budować należy potrzebę auto- 
rytelu Państwa i silnej władzy. 

„, Dobre wyniki administracji publicznej zależą od 
rownowagi między społeczeństwem a Państwem. Wy- 
razem tej równowagi jest właściwe ujęcie stosunku 
wsądz ustawodawczych do władz wykonawczych. Prze- 
rost władz organów ustawodawczych prowadzi do 
anarchii i słabości, — przerost władzy administracyj- 
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nej prowadzi do rządów policyjnych, plutokratycznych, 
pozbawionych kontroli, gdzie dobro społeczne jest wy- 
paczane na każdym kroku, gdzie zwalcza się twórcze 
i uspołecznione jednostki, przeciwstawiając im prote- 
gowane miernoty. 

Administracja musi zejść z drogi podporządkowy- 
wania wszystkiego swym politycznym  kombinacjom. 

Sokrates głosił w tak odległych czasach prawdy, 
które dziś nie straciły zupełnie na aktualności: 

„Rzadzić powinni współobywatelami, nie jak w 
Atenach, ci, których los wskaże, ani ci, co siłą lub 
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na świadomym i uspołecznionym obywatelu 


podstępem najwyższą sobie przywłaszczają władzę — 
lecz jedynie ci, co najwyższą posiadają wiedzę, zdobytą 
przez wysiłki myśli i przez wszechstronne doświadcze- 
nie — więc najmędrsi, a co zatem idzie, najlepsi ludzie, 
oni ujrzą jasno cel, do którego prowadzić winni swych 
współoby wateli — oni zasługują na ich zaufanie". 


SZCZAWNICKA JÓZEFINA 


pomaga w katarach. 


Jak czynią nasi „przyjaciele 


Ich przywódcy nie podnosili w siosunku do większości 
tych ziem niemieckich żadnego roszczenia“. 


W Niemczech ukazała się książka przeznaczona 
dla młodzieży i masowo bezpłatnie kolporiowana 
w szkołach p. t. 


„Nasze krwawiące granice". 
Oto wyjątek z niej: 


„ly wiesz, moje dziecko, że traktat wersalski zra- 
bował nam wiele pięknych niemieckich krain i kilka 
milionów członków i członkiń niemieckiego narodu... 
Czy słyszałeś już kiedy, że w poprzednim roku w samej 
tylko Polsce 36.000 dzieci szkolnych utraciło język 
ojczysty i wychowanie niemieckie, ponieważ nie mogły 
one uczęszczać do niemieckich szkół. Niech wam, nie- 
mieccy chłopcy 1 niemieckie dziewczęta, w nasięp- 


nych stronicach pokażą to wielkie bezprawie, które wy- | 


rządził naszej ojczyźnie traktat wersalski, niech wzmo- 
cnią w was przeświadczenie, że to bezprawie musi być 
bezwarunkowo naprawione. 

A o Poznańskim, pomorskim i Górnym Śląsku 
piszą w niej Niemcy, że: 


„Wrogowie rzucili ten cały kraj w ramiona Pola- 
ków, którzy nawet nie wiedzieli, jak do tego przyszli. 


Na zgromadzenie, zwołane przez lulejsza niem. par- 
tię soc. do Domu Robotniczego przybyli Hitlerowcy 
w dość pokaźnej liczbie. 

Już podczas zagajenia przez przewodniczącego ob. 
Follmera zdradzili Hitlerowcy, w jakim celu sprowa- 
dzili grupę wieśniaków pod przywództwem znanego 
na bruku bielskim Christianusa. Przerywali bowiem or- 
dynarnymi okrzykami przemówienie ob. Follmera. — 
A gdy on jako przewodniczący zagroził im wydaleniem 
ze sali, o ile będa zakłócać porzadek obrad, hitlerowcy 
jak na komendę ryknęli: a czy dostaniemy głos w dys- 
kusji? 

Ob. Follmer wyjaśnił, że porządek dzienny nie prze- 
widuje dyskusji, wobec czego nie będzie mógł udzielić 
głosu przygodnym mówcom. Źresztą — zapytuje ich — 
odkądże to hitlerowcy są takimi liberałami i demokra- 
tami? Wszak hitlerowcy u Siebie wykluczyli wszelką 
wolność słowa. Zasady demokratycznych wolności 
można stosować wobec takich obywateli, którzy sami 
je stosują i uszanować potrafią. 

W odpowiedzi hitlerowcy zaczęli się skandalicznie 
awanturować. Na salę wkroczyła straż porzadkowa, 
która z błyskawiczną szybkością wyniosła hitlerowców. 

Po krótkiej awanturze odbyło się zgromadzenie 
spokojnie. Było ono wymierzone właśnie przeciwko 
bielskim hitlerowcom. Referenci ob. ob. Kowol z Kato- 
wie i dr. Gltcksmanpn naświetlili rzeczowo i dosadnie 
bilans hitlerowskiej działalności oraz ich podwójną 
moralność w stosunku do Państwa. Panowie hitlerow- 
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Zciwałość Hilerowców Deish 


Pomorze tak w ich oczach wygląda! 


„Wisła zainula się (sic!); tylko od czasu do czasu 
przeciąga na niej zwolna jakiś stateczek. Tamy prze- 
rywają się, tak że powodzie muszą zniszczyć zaplecze 
(Hinterland). Prusy Wschodnie stały się rodzajem 
kolonii Rzeszy. ło jest krwawiąca rana horvtarza'. 


A Górny Śląsk? 


„Nie, Polacy nie mieli prawa do Śląska, To, co 
zostało ım przyznane przez Ligę Narodów, posiadają 
oni bezprawnie i Niemcom nie wolno prędzej spocząć, 
dopóki to bezprawie nie będzie naprawione“. 


Książkę tę zakończono słowami: 


„Granica wschodnia krwawi najsilniej. Tu ugo- 
dziła nas strzała zwycięzców w środek serca. Czas nie 
może tej rany zagoić. Nie może tu być zapomnienia. 
Tylko zadośćuczynienie może pomóc... Cały naród nie- 
miecki stoi za swym wielkim wodzem A. Hitlerem. 
Trzyma się go z bezwarunkowym zaufaniem i wie. że 
on znajdzie także drogi do zatarcia krwawiących ran 


nad granicami niernieckimi”. 


cy przy każdej sposobności podkreślają swą szczera 
lojalność względem państwa, a pod ich skrzydłami roz- 


. wija się działalność, ktora część ich zaprowadziła przed 
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kratki sądowe. 

Najciekawsze, że z samego Bielska przyszedł tylko 
Christianus. Poza tym nikt z bielskich gardłaczy nie 
okazał jakoś odwagi. Trzeba było wieśniaków z Między- 
rzecza sprowadzić. 

Tak więc stwierdziło się przysłowie o „D_auern- 
fangerei". Chłopów potrafią jeszcze hitlerowcy oma- 
miać, ale i to chyba nie na długo. 


Co zamierza 


robić Magistrat Bielska 
w r. 1937? 


W dziedzinie budowy dróg w nowym roku budżeto- 
wym kontynuować ma Magistrat program prac, rozpo- 
częty kilka lat tenu, a mianowicie: 

Przebudowę ulicy Zamkowej od Wzgórza do placu 
Żwirki i Wigury. Na tym trakcie musi być przerobiony 
w przyszłości odcinek między dworcem a Wzgórzem. wy- 
konany bez podłoża. Na ul. Zamkowej zostanie przerobiona 
balustrada z poreczami betonowymi i elektrycznym oświe- 
tleniem. i 

Drugą pracą będzie wykończenie ulicy Sobieskiego od 
ul. P. Skargi do pl. Wolności. Wykończona zostanie cal- 
kowicie ul. Kasprowicza. 


Str. 2. 


. Między ul. Piastowską a ul. Kasprowicza zostanie wy- 
konany wykop pod okrężną arterią komunikacyjną do 
Cieszyna. Na dalszym odcinku tj. ul. Wyspiańskiego a ul. 
Kasprowicza zostanie ułożony kanał odwadniający. 

Ponadto w programie prac przewiduje się naprawę 
szeregu ulic, które znajdują się w bardzo zaniedbanym 
stanie. 

Wodociągi i gazociągi. 


Magistrat zamierza kontynuować budowę wodociągu 
do Dziedzic, którą ukończono w ubiegłym roku, dochodząc 
do gminy St. Bielsko. Ponadto w ulicach przerabianych 
wymieni się jak zwykle wodociągi i gazociągi. 


Kąpielisko. 


W bieżącym roku przystąpi się do wykończenia całego 
szeregu prac upiększających kąpielisko, a więc wykoń- 
czenie łąki do zabaw poniżej kąpieliska, następnie dru- 
giej parceli, położonej po lewej stronie basenu, a zapro- 
jektowanej jako łąka wypoczynkowa z pergolą i ławkami. 


Zieleńce. 


Z główniejszych prac ogrodowych, które zamierza 
Magistrat wykonać w b. roku, będzie przerobienie części 
plant Blichowych od ul. Kościuszki do wysokości przy- 
tułku dla starców. Banty zostaną w tej części gruntownie 
przerobione i wyposażone w wielką ilość ławek, mają stać 
się w przyszłości jednym z dalszych miejsc wypoczynko- 
wych dla ludności miasta. 

Na terenie dolnej części lasu cygańskiego zostanie 
uporządkowana reszta Ścieżek, a park przesunięty również 
w okolice alei Ambrożego. 


Budowa mostów i kładek. 


W bieżącym roku przewidziana jest budowa nowego 
żelbetonowego mostu poprzez Białkę przy ul. Republikań- 
Skiej. Most ten odciąży w bardzo poważnej mierze ruch 
na Wzgórzu. Po wykończeniu mostu będzie można przy- 
stąpić do dalszego brukowania ul. Piłsudskiego i Repu- 
blikańskiej, a ponadto wykończyć estetycznie wejście do 
plant Blichowych. Zbuduje się z wiosną kładkę dla pie- 
szych w Alejach Sułkowskiego, a następnie masywną 
kładkę koło fabryki Breitbarta, abv tym wielkim rzeszom 
robotników, zdążających do Bielska, skrócić drogę. 


Budowa domów dla najbiedniejszej ludności. 


Zapoczątkowana budowa dwóch domów dla najbied- 
niejszej ludności na granicy miasta zostanie wykończona. 
Znajdzie tam pomieszczenie 16 rodzin. W programie leży 
budowa dalszych dwóch podobnych domów. O dalszy kre- 
dyt zwrócił się Magistrat już do Urzędu Wojewódzkiego 
w ramach ogólnej uchwały na 200 tys. zł, powziętej w ze- 
szłym roku. Na tym miejscu może jeszcze stanąć sześć 
podobnych domów, a zatem ogółem 64 rodziny mogą tam 
w przyszłości zamieszkać. Teren jest słoneczny i zdrowy. 
Przed zalewami przez potok kamienicki zostanie zabez- 
pieczony wałem. 


W następnym numerze „Na Straży” jak już zaznaczy- 
liśmy, omówimy całokształt gospodarki miejskiej, z na- 
szego punktu widzenia. 


K. RULEWICZ. 


Tajemnice 


w obozie koncentracyjnym, 


W Sonnenbur$, 


przebywał wielki pacyfista niemiecki, laureat 
nagrody Nobla Karol Ossietzky. 
Obrazek niniejszy wyrwany z życia tych 


męczenników „sprawiedliwości“ hitlerowskiej, za- 

mieszczamy za specjalnym zezwoleniem p. A. 

Rulewicza, doskonałego znawcy tych stosunków. 
Redakcja. 

— Lewa! Lewa! Lewa, dwa, trzy, cztery! Wy 
świnie, czy nie umiecie trzymać kroku?... Ale przeciw 
Wodzowi mogliście konspirować! Prosto się trzymaj, 
ty, kołyszesz się przecież jak zalana dziewka! 

Jak czujny wyżeł goni dowódca szturmówki wzdłuż 
szeregów więżniów, którzy maszerują wyprężonym kro- 
kiem po dziedzińcu obozu. Każdy z nich dostał w ma- 
gazynie dwa koce, ubranie więzienne i parę ciężkich 
żołnierskich butów. Wszystko w stanie niezdatnym do 
użytku. 

Jest zima. Kasa wściekły mróz, lodowatym tchnie- 
niem przenika nawskroś ciało. Stare, odrapane budyn- 


STANISŁAW WOLICKI. 


Wariat z mokra głowa 


Rozjaśniła się twarz karczmarza. Podbiegł szybko 
do stołu Kruka. 

— Polski żołnierz! — 
Z którego pułku? 

| — Z trzeciego! — odezwał się Kruk. — A skąd wy 
umiecie po polsku? 

— Ja z Polski, ze Śniatyna... 

— A co wy tu robicie? 

— Uciekłem przed kozakami. Otworzyłem tu her- 
baciarnię. Żyję z żołnierzy austriackich. Czasem ktoś 
tu wpadnie. Polski żołnierz... — mamrotał dalej karcz- 
marz. — Mam dwóch synów. Jednego zabrali Austria- 
cy do wojska, drugi młodszy wstąpił do Legionów, slu- 
ży w drugim pułku. 

„ — [o dobrze. Ale dajcie herbaty, bośmy zmarzli 
jak psy. 

Podano dwa kubki gorącej, zabarwionej czymś 
wody, co miało się nazywać herbata i zamiast cukru 
parę karmelków. 

Pił Kruk i pił Cygan herbatę. Rad był Kruk 
i z uśmiechem spoglądał na Cygana. Cieszył się Cygan. 
Kruk uczęstował go chlebem. Jedli i pili, ciepło im 
było i nawet, nawet wygodnie. 

A za oknami na mrozie skrzypiały koła wozów 
taborowych. 


wyszepiał karczmarz. — 


na STRAŻY 


ki w Sonnenburgu zioną zamarłą pustką okratowanych 
okien. Więźniowie o sinych twarzach i zaczerwienio- 
nych oczach inaszerują jak automaty. Dowódca wydaje 
ochrypłym głosem rozkazy, tu i ówdzie podbiega do 
kogoś, który nie dość sprężyście podnosi nogę i wali 
go w kark, okłada pięściami, klnąc najordynarniejszymi 
wyrazami. 

— Lewa, lewa, nogi podnieść — stój! — Dowódca 
staje przed oddziałem z uśmieszkiem na wargach. 
Obmacuje kłujaącym wzrokiem poszczególne twarze. 
Więżniowie wiedzą już, co po tym nastąpi. 

— A więc, panowie intelektualiści, urządzimy so- 
bie teraz godzinkę historii. To was rozgrzeje. Ty! — 
wskazał ręką na jednego w szeregu — wystąp naprzód! 

Wysoki, chudy więzień w okularach i z ogoloną 
głową występuje z szeregu. 

— Czym jesteś? 

— Lekarzem. 

— Dlaczego się tu dostałeś? 

— Znaleziono u mnie zagraniczne gazety. 

— Taki z ciebie ptaszek? Zabawiałeś się trochę 
w zdradę stanu, co? 

—_- Nie! 

— Nie! 

,__ Co? Pyskować tu będziesz? Baczność! Biegiem 
marsz! 

Ofiara, z założonymi w tył rękami, puszcza się 
w bieg po więziennym podwórzu. Okrąża je pięć razy, 
po czym, bez tchu, wraca na komendę do szeregów. 

— A ty — przyszła kolej na wątłego, młodziut- 
kiego więżnia — co za jeden? 

— Student. 

— Aha, nielegalna bibuła, 'skrytobójcze napady, 
demonstracje! Co? 

Student nie odpowiada. 

— Milczysz? Więc się przyznajesz? 

~ Nie przyznaję się. 

— Jakto, nie przyznajesz się? Więc dlaczego cię 
oddano pod moją władzę, bym z ciebie zrobił poży- 
tecznego obywatela? Gadaj! 

— Nie wiem. 

— Nie wiesz? To się zaraz dowiesz, ale porząd- 
nie, aż ci świeczki w oczach staną. Padnij! Wstawaj! 
Padnij! Prędzej! Prędzej, ty świnio, cóż ty myślisz, 
cackać się z toba będę? Nie jesteś u mamusi pod 
spódnicą, słyszałeś? Wstawaj! Gdziety jesteś? 

_— W obozie koncentracyjnym Sonnenburg. 

— Padnij, źle. Padnij, mówię ci, wyciągnij nogi 
dobrze. Wstań. A teraz ci powiem, gdzie się znajdujesz. 
W zakładzie wychowawczym dla podupadłych i zde- 
generowanych świń. A ja czym jestem? 

— Dozorca oddziału. 

—  Kretyn. Ja jestem twoim wychowawcą, Rozu- 
miesz? Nie brodaty profesor z liberalnym gównem 
w mózgownicy, ale żołnierz „Fiuhrera*. Odejść! 

„Dowódca“ jeszcze nie jest nasycony. Lekarz i stu- 
dent — to za mało na jego apetyt. Nad tymi może się 
znęcać pierwszy lepszy szturmowiec, który ma za sobą 
co najmniej kilka napadów na domy robotnicze i kilka 
bójek w „marksistowskich: knajpach. On, któremu 
sam „Führer“ uścisnął rękę za solidne wykonanie robo- 
ty, ma prawo do czegoś lepszego. Niejeden z kolegów 
zazdrości mu jego sławy, którą zdobył owej pamiętnej 
niedzieli w Altonie, gdzie położył trupem kilku robotni- 
ków. Wsadzili go wprawdzie do więzienia, ale „wódz“ 
wydobył go stamtąd, by dalej wiódł brutalne szeregi 
do zwycięstwa. 

I naraz oblicze przywódcy rozjaśnia się. Natu- 
ralnie, jest. Że też zupełnie o nim zapomniał. 

-- Panie von Ossietzky, proszę bardzo. Z panem 
to zawsze miło porozmawiać. Przecież przez pana 
nasza biedna poczta musiała powiększyć swój personel. 
Telegramy i listy z całego świata. Bardzo niespokojni 
są ci pańscy przyjaciele, myślą, że opiekują się panem 
niekulturalni ludzie, barbarzyńcy. Nie przeczuwają na- 
wet, że miał pan szczęście dostać się właśnie do obozu, 
którym ja rządzę. Szczęście, powiadam, bo nikt lepiej 


Cygan się rozochocił. Zaczął na migi rozmawiać 
z Krukiem. Palce mu odtajały, a kiedy się zupełnie 
rozgrzał, ujął skrzypce pod brodę, przytulił do nich 
ciemną twarz i począł grać. 


Czemu płaczesz udręczona duszo ludzka? Czemu 
się skarżysz złej doli? Wiatr po polach ugania. Pada 
śnieg — białe płatki śniegu. 


Hej!... tak by się chciało krzyknąć z bólu! Dźwi- 
gnąć ku niebu sponiewieraną duszę! Świat spodlał 
w swej nienawiści! Graj muzyko, graj... 


Skostniała zima, a trzeba aby zakwitł maj... Niech 
się rozkwieci życie — człowiek niech się słońcem za- 
śmieje... 


Cygan grał. Krucze loki spływały mu z czoła na 
skrzypce. Czarne oczy płakały. Zgrabne, przemrożone, 
brudne palce przebierały po strunach. Dziecinna twarz 
jego czasami poważniała, przybierając wyraz starczy, 
czasami uśmiechała się w radości 1 szczęściu beztrosko. 


Cygan grał... Krukowi ćmiło się w oczach... Czuł 
opary burz i widział plamy czerwone na śniegu, na 
białym śniegu. I widział twarze ludzkie wykrzywione 
straszliwym grymasem męki? Dotykał kości-piszczeli 
poskręcanych, powykrzywianych rąk i nóg ludzkich. 
Szeregi długie, niekończące się widział szeregi żoł- 
dackie, oberwane, wygłodniałe, wylękłe, tchórzliwe, 
odważne, bohaterskie, lokajskie, ale przede wszystkim 
niewolnicze i tylko niewolnicze. Szły szeregi żołnier- 
skie, bez celu, bez jutra. Mordowały się tłumy ludzkie — 


= | gu <w: umow m + | | 4 m mm Gin W a Ta WNE "ANN MAÓ"—— E MAN Wz 


Nr. 8. 


nie potrafi oceniać pańskiego wysokiego intelektu, jak 
ja. Pan się zajmował Reichswera, nieprawdaż? 

Ossietzky, blady jak trup, stoi przed dowódcą 
r milczy. | 

— Ja rozumiem — mówi dalej dowódca — pan 
chciał zaimponować światu naszymi zbrojeniami, niech 
wie, że się nie damy zjeść dyktatorom z Wersalu, dla- 
tego publikował pan wszystkie dane o naszej sile zbroj- 
nej w swoim szanownym piśmie. Zgadza się, co? 

Milczenie. Ossietzky nie spuszcza wzroku z do- 
wódcy. Twarze więżniów zdradzaja niepokój. Wiedzą 
z góry, czym się to skończy. 

— Pan milczy — uśmiecha się umundurowany 
i wywija lekko szpicrutą — rozumiem. Bardzo nie- 
wygodna sytuacja. No dobrze, to może przystąpimy 
do lekcji historii. Ta przymusowa bezczynność wpły- 
wa żle na umysł, zwłaszcza tak wybitnego człowieka, 
jak pan. A więc ćwiczyć, ćwiczyć, bo umysł może za- 
rdzewieć, a później co? Skończy się kariera wielkiego 
pisarza. Zatem zaczynamy. Kto, według pana, spowo- 
dował wybuch wojny światowej? 

Twarze więźniów są natężone do 
Wśród napiętej ciszy padają słowa: 

— O tym może się pan dowiedzieć w moich pis- 
mach. 

Z ostrym sykiem szpicruta przecina twarz odpo- 
wiada jącego. 

— Doskonale. A teraz niech mi pan powie, kto, 
zdaniem pana, jest największym człowiekiem w Niem- 
czech. 

— W każdym razie nie ten, kogo pan teraz ma 
na myśli. 

— A skąd, ty pachołku żydowski, ty czerwona 
świnio, wiesz, kogo ja mam na myśli? __ Może ja myślę 
o waszym zawszonym proroku, Marksie? No, powiedz, 
powiedz... 

Twarz  Ossietzkiego jest nieporuszona. Tylko 
w oczach jego spoczywa niezmierzona pogarda. To 
pogardliwe milczenie doprowadza szturmowca do pasji. 
Jak obłąkany wali szpicrutaą w twarz wroga. Po chwili 


ostateczności. 


( twarz więźnia jest już tylko jedną krwawą plamą. Ale 


Ossietzky nie rusza się. Jest już do tego przyzwyczajony. 

— A teraz dziesięć razy dokoła podwórza — prze- 
rywa wreszcie dowódca egzekucję i zwraca się do 
wszystkich — truchcikiem. Raz, dwa, raz, dwa; Już ja 
was wychowam, zdrajcy i szpiedzy. Prędzej, prędzej! — 
Padnij! Wstawaj! Paaadnij! — — — 


Irocki o Rosii Sowieckiej 


Gdy rządzi stalinowska biurokracja, nie zaś lud; 
gdy żadnego socjalizmu nie ina; gdy nierówność spo- 
łeczna, a zarazem zarodki kapitalizmu rosną — musi 
także kultura sowiecka przechodzić głęboki kryzys. 
Istotnie, jeśli przyjrzymy się powrotowi do „rodziny“, 
nawoływaniom do dawnych metod szkolnych itd., 
przekonamy się, że kultura kraju ujawnia czysto „ter- 
midoriańskie*, a więc reakcyjne cechy. Jakież wyj- 
ście? — Wyjścia oczywiście nie ma — spokojnego. 
ewolucyjnego. Pozostaje — rewolucja (!). Tak jest — 
nowa rewolucja mas przeciwko stalinowskiej biuro- 
kracji. „Nikt jeszcze nie widział diabła, obcinającego 
sobie pazury z własnej dobrej woli. Biurokracja so- 
wiecka nie opuści swych pozycji bez walki; kraj 
otwarcie wstępuje na drogę rewolucji”. Ale ta biuro- 
kracja jest silna: właśnie dla tego ubóstwia Stalina, 
że jest bezwzględny, a w ten sposób wzmacnia także 
jej (biurokracji) pozycje. Tak, jest silną. Ale pierw- 
sze zwycięstwo rewolucji na Zachodzie wstrząśnie pod- 
stawami stalinizmu w Z. 5. S. R. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„Na Straży“ 


z rozkazu, za blaszki, którymi zdobiły bluzy zawszone 
i podarte. | 

A nad tymi tłunami na koniu białym uganiał po 
polach i błoniach pan, pan Z czerwonymi „lampasami*, 
z lornetka w dłoni, pan o trupio-żółtej, zarozumiałej 
twarzy. 

Hej... Chciałoby się krzyknąć z bólu! Świat spodlił 
się w swej nienawiści. a 

Kruk się zerwał nagle, zgrzytnął zębami, p!eścią 
uderzył w stół i krzyknął na całe gardło — dość! Dość! 
Nie grać! Ta muzyka to kłamstwo! Ordynarne. obrzy- 
dliwe kłamstwo! Usypia rozum i duszę! Nie myślimy, 
nie rozumujemy nic — a tylko zasłuchan!i W pieśń 
miłości, braterstwa, miłosierdzia, litości,  Srzeszymy 
przeciwko Duchowi Świętemu. Grzeszymy wzajemnie 
i my tu na dole, na tym dnie nędzy ! rozpaczy i wy 
tam na tej świetlanej górze! ý ' 

Wy — chociaż macie co żryć, chociaż za to kłam- 
stwo opływacie w dostatki. żłopiecie wino, słuchacie 
śpiewek, oklepujecie, cmokacie, gwałcicie piękne, po- 
malowane, głupie i puste ścierwa kobiece! 

Ale my! My! Za co my się tak wzajemnie mordu- 
jemy i nienawidzimy? Za co? Ża co, błogosławieni 
krzyżem, kropieni przez sługi boże wodą święconą, 
wbijamy bagnety w piersi swoje? Za co? 


I nagle urwała się melodia, urwała się pieśń! Czy 


nie znalazła odpowiedzi na te dwa małe dwuliterowe, 
jednosylabowe słowa? 

Kruk opadł bezwładnie na stół, wbił palce we 
włosy i on żołnierz, rozpłakał się, rozpłakał jak dziecko. 
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STANISŁAW WOLICKI. 


przechdne piosenki 


Pani Lili K. 


To — że pani ma wszystko, czego pragnie dusza, 
setki strojów — brylanty, auta do dyspozycji — 
fortepian — słońce włoskie i tatrzańskie hale 

nie świadczy jeszcze o życia pozycji. 


©! — w najczarniejszych krzywd naszych nawale 
co żrą to życie — byłoby wszak niczym 

gdyby nie pojąć, że jest tysiąc przyczyn 

gdy człowiek płakać musi i drzeć w strzępy duszę 
patrząc na ludzkie męki i katusze. 


Bo kiedy pani w wytwornym salonie 

gra Chopina czy Liszta na fortepianie — 

za oknami, za murem jej wspaniałej willi 
dziecko słucha muzyki, drży i z głodu kwili, 
rękę zgrabiałą wyciąga, dotyka nią czoła, 
żądając od ciebie duszy człowieka-anioła. 


Chce by te dłonie białe, piękne, smukłe 

co uderzają w klawisze — brały nóż kuchenny 
i krajały chleb żytni i szyły sukienki, | 
tworząc żywe melodie przecudnej piosenki. 


Go mówią | piszą o Hiszpanii 


Prymas Hiszpanii 


Ks. kard. Goma y Thomas, prymas Hiszpanii tak 
mówi o gen. Franco: 

„Gen. Franco jest prawdziwym żołnierzem, oży- 
wionym duchem rycerskim. Ponadto jest praktykują- 
cvm katolikiem". 

Jak wiadomo gro sił wojsk rebelianckich gen. 
Franco, walczących z prawowitym rządem hiszpańskim 
Stanowi Legia Cudzoziemska. Olo co mówił o tej legii 
jej twórca i organizator, gen. Astray: 

„Legia została utworzona z wyrzutków, z wszel- 
kiego rodzaju bezdomnych mętów. Bandyci wszelkiej 
maści, włóczęgi, przywykli spać zawsze z otwartymi 
oczyma. Złodzieje, znużeni swoim zawodem... Ludzie 
wykolejeni i ludzie słabi. Szaleńcy, oszuści, złodzieje 
i pijacy. Na ogół — tłum szukający połowu w męlnej 
wodzie, gruboskórny i pozbawiony skrupułów. Wreszcie 
różne odmiany desperatów, szukających przedostatniej 
deski ratunku"... 


Adwokaci madryccy. 

W odezwie madryckiej Izby Adwokackiej, wśród 
dziesiątków wiarygodnie stwierdzonych taktów bez- 
przykładnego bestialstwa hord powstańczych, znajdu- 
jemy takie np. dreszcz zgrozy budzące dane: 

„W jednym tylko mieście Sewilli powstańcy za- 
mordowali 9.000 robotników i chłopów... Po wzięciu 
m. Bajadoz powstańcy zamknęli 1.500 robotników 
w stajniach na Plaza de Toros; po przeciwnej stronie 
umieszczono karabiny maszynowe, po czym wypychano 
robotników partiami na arenę, gdzie byli niezwłocznie 
masakrowani.. W Saragossie powstańcy rozstrzelali 
około 2.000 robotników. Aresztowali znanego lekarza 
miejscowego Alecrudo i rozstrzelali najpierw w jego 
oczach 17-letniego syna, następnie zaś jego samego... 
Na terytorium, zajętym przez powstańców, rozstrzelano 
wszystkich robotników, przy których znaleziono ksia- 
żeczkę związkowa. Przypinano ją na ręce lub nodze 
rozstrzelanych, aby uwidocznić w ten sposób powód 
egzekucji... Wszędzie, gdzie przyszli powstańcy, roz- 
strzelano natychmiast lewicowych posłów i wszystkich 
wybitniejszych republikanów.. 


A ks. kanonik katedry kordobiańskiej? 
Kanonik katedry kordobiańskiej, ks. Gallegos 
Rocaful, w jednym ze swych płomiennych artykułów 
zaslanawia Się m. in. „co uczyniłby Chrystus, gdyby 
zeszedł na ziemię w epoce wałki domowej w Hiszpanii. 


„Czy pochwaliłby zbrodnicze przedsięwzięcie załatwia- 


| nia za pomocą gwałtu, niezależnie od prawa i prze- 
wa prawu, politycznych sporów między braćmi?... 
tej wojnie — pisze ks. Gallegos — walczą po jednej 


stronie bogaci, potężni panowie, uprzywilejowani tego 
ża iata, a Po drugiej — biedni, uciskani i prześladowani. 
„ZyZ Mozna wątpić chociażby przez chwilę, że Jezus 
Chrystus nie byłby po stronie ani bogatych Sady - 
CEUSZOW, AMI możnych Faryzeuszów, ani po stronie 
wprowadzających w błąd pismaków, lecz po stronie 
maluczkich, po stronie głodujących mas“. 
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Polska może i powinna 


wszystkich wyżywić 


„człowiek wymaga nie tylko odpowiedniej ilości 
pozywienia, ale zdrowie jego zależy też i od jego jakości. 


Brak pe i 
Pewnych składników w pokarmach moż 
dować choro P oze spowo- 


| 

da NP. Szkorbut, choroba angielska (krzywica), moga 
wystąpić nawet przy obfitym pożywieniu, ale nie zawie- 
rającym tzw. witamin. 

„ Dobranie odpowiedniej ilości i odpowiednich skład- 
ników pokarmu Jest najważniejszym zadaniem racjo- 
ualnej higieny odżywiania, mającej na celu utrzymanie 
zdrowia i zdolności do Pracy człowieka 

„Najważniejszą trudność w przeprowadzaniu racjo- 
nalnego wyżywienia... w Polsce — pisze dr Szulc — jest 
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zbyt niski poziom stopy życiowej. Po prostu mówiąc, 
w Polsce nie wszyscy mogą się dziś najeść na tyle, żeby 
nie chorować z głodu ilościowego lub jakościowego. 
Wszelka akcja poprawy stanu gospodarczego prowadzi 
do oszczędności, do obniżenia zarobków, co pociąga za 
sobą obniżenie spożycia, a w następstwie tego do obni- 
żenia produkcji i tak dalej w kółko. 

„Ograniczone spożycie produktów żywnościowych 
daje w rezultacie obniżenie odporności ustroju i choro- 
by z niedożywiania, ...przyrost chorób zakaźnych.“ 

„Niezwykle tragicznie brzmia wyniki ankiety szkol- 
nej ze szkół powszechnych w Łodzi: ..więcej niż 14% 
dzieci nie dostaje wcale śniadania, 6,5% nie dostaje 
obiadu, 13,5% nie dostaje nigdy kolacji.“ 

Spożycie mleka w Polsce jest bardzo małe. Wynosi 
0,14 l. dziennie (wchodzą tu w rachubę wszystkie klasy 
społeczne, w odniesieniu do robotnika wypadnie znacz- 
nie mniej), podczas gdy w Anglii 0,24 l., w Ameryce 
0,6 l, w Finlandii 1,4 l. i w Danii 0,72 litra. 

Dla dostatecznego wyżywienia całej ludności Polski 
trzeba zasiewać 24.090 tysięcy ha, dla wyżywienia obfi- 
tego 28.040 ha. 

Tymczasem ziemia zużywana rolniczo w Polsce 
w r. 1931 obejmowała 25.589 tys. ha, a więc tyle, ile 
trzeba dla dostatecznego wyżywienia ludności. Dla- 
czego więc ludzie w Polsce głodują? Oto pytanie! 


Walczymy o tani cukier 


Przed rokiem rząd pod naciskiem żądań społeczeń- 
stwa zmusił przemysł cukrowniczy do obniżenia horen- 
dalnie wysokiej ceny cukru. Magnaci cukrowi krzy- 
czeli, że zejdą na dziady i wyginą z nędzy, że prze- 
mysł zbankrutuje, że „warsztaty pracy trzeba będzie 
zamknąć“, wobec czego zwiększy «się bezrobocie, że 
wreszcie eksport zagraniczny, do którego trzeba hyło 
dopłacać, zmaleje i państwo nie będzie miało przypływu 
obcych walut. Ale wszystkie te krzyki i łzy nie po- 
mogły i ceny cukru obniżono. 

Co z tego wynikło? 

Według wiadomości statystycznych z dnia 25 gru- 
dnia 1936 r. całkowity zbyt cukru w ciągu 11 pizrw- 
szych miesięcy 1935 roku wyniósł 362 tys. ton, z czego 
w kraju 271 tys. ton. W analogicznym okresie 1936 
roku sam zbyt w kraju wyniósł 356 tys. ton. W ogól- 
ności sprzedano więc o 10 proc. więcej cukru, konsum- 
cja wewnętrzna wzrosła o 31 proc., a deficytowy eks- 
port zmniejszył się o 51 proc. Rezultaty te przeszły 
wszelkie oczekiwania. 

Za jednym zamachem osiągnęło się zwiększenie 
produkcji i zatrudnienia, zmniejszenie do połowy wy- 
bitnie niekorzystnego eksportu i bardzo poważne pod- 
niesienie konsumcji w kraju, mające znaczenie zarów- 
no gospodarcze, jak i społeczno-zdrowotne. Również 
i finansowa strona operacji przedstawia się zupełnie do- 
datnio. Niewielkie obliczenie wystarczy dla stwierdze- 
nia, że nie tylko nie wywołała ona strat i nie „zruj- 
nowała cukrownictwa i produkcji buraków* (perspek- 
tywy roztaczane przez przeciwników obniżki), ale 
przyniosła około 3 milj. dalszego dochodu. 

Wynika z tego, że przemysł cukrowniczy dzięki 
ostatniej zniżce cen zwiększył swoje zyski. A prze- 
mysł ten dotąd przynosi największe, wprost niedopu- 
szczalnie wysokie zyski. Dość powiedzieć, że spłacił 
on wo statnich czterech latach kolosalną sumę 259 mi- 
lionów zł swoich zagranicznych zobowiązań. Z dłu- 
gów, jakimi ten przemysł był obciążony, wynoszących 
w 1930 roku 386 milionów zł, pozostało mu do spłace- 
nia jeszcze tylko 16 mil. zł. 

Wobec tych doświadczeń musi się podnieść po- 
wszechne wołanie: Obniżyć cenę cukru! 
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Go mówi ksiądz H. Garter o Hiszpanii” 


Z Madrytu powrócił z delegacją do Londynu ks. H. 
Carter. Oto jego słowa o ludzie hiszpańskim i jego ży- 
ciu w stolicy: 

„48 godzin temu bylem w Madrycie i podziwiałem 
spokój oraz zupelny brak paniki w mieście, niezupełnie 
przecież ewakuowanym z ludności cvwilnej. 

„Zwiedzałem dzielnice i przedmieścia, ostrzeliwane 
przez baterie powstańcze. Gdym wyjeżdżał ze stolicy — 
po jednej ze stron horyzontu widać było bój dwóch 
eskadr powietrznych. 


Wszystkie arterie komunikacyjne stolicy są przy- 
gotowane dla obrony — każdego cala ziemi na wypadek, 
gdyby wróg wdarł się do śródmieścia Madrytu. 

Widziałem nawpół zburzone domy, w których jed- 
nak — w ocalałych dolnych kondygnacjach praca wre 
i sklepy są normalnie otwarte, tylko że droga prowadzi 
do nich przez rumowisko, zwalone z górnych pięter. 
Nie zdołam opisać odwagi i poświęcenia tych ludzi.“ 

Inny członek delegacji, dziekan z Rochester oświad- 
czył: 

„Wielkie wrażenie wywarły na mnie osobislości 
z Rządu hiszpańskiego, z którymi rozmawiałem w Wa- 
lencji i w Madrycie. Wszystko przemawia za tym, że 
są to ludzie, czyniący wszystko, co jest w ich mocy 
dla dobra swego kraju." 


Niech każdy złoży ofiarę 


na Pomoc Zimową! 
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ówiąa że... 


ZWIĘKSZYŁY SIĘ DOCHODY. 


Zamknięcie rachunków skarbowych za 10 miesięcy 
roku budżetowego, tj. od kwietnia do stycznia br. łącznie 
wykazuje, że dochody wyniosły w tym okreBie 1.789,138.000 
zł, co w porównaniu z kwotą 1.629,810.000 zł w analogicz- 
nym okresie ub. r. budżetowego daje zwyżkę 9,8 proc. 


I ZNOWU ŚWIAT PRACY ZŁOŻYŁ OFIARĘ. 


Największą ofiarność wykazuje świat pracy najemnej, 
który złożył przeszło połowę zebranych na pomoc zimową 
świadczeń pieniężnych. Stwierdzono, że akcja pomocy 
zimowej poza pomocą doraźną umożliwiła spokojną demo- 
bilizację bezrobotnych zatrudnionych na robotach publicz- 
nych i spowodowała znaczne odprężenie psychiczne wśród 
mas wytrąconych na pewien okres z normalnych warun- 
ków bytowania. 


I Z UBRANIAMI TO SAMO. 


Komisja budżetowa Senatu dyskutowała ostatnio nad 
budżetem Min. Opieki Społecznej. 

Referent sen. Dobaczewski oświadczył, że pomoc zimo- 
wa w grudniu objęła 300.000 rodzin. Ustalona norma po- 
mocy wynosi 15 zł miesięcznie, w wykonaniu norma ta 
obniżyła się do 13 zł. Jest to, jak widzimy, pomoc bardzo 
Skromna. 

Do 1 stycznia zebrano w gotówce sumę 7,821.000 zł 
iw naturze 6,737.000 zł. 

P. min. Kościałkowski mówił, że ściąganie ofiar od 
zawodów wolnych natrafiło na szczególne trudności. Wo. 
bec tego p. minister zapowiedział usprawnienie akcji 
zbiórkowej w przyszłym roku. 

Na 1 lutego bilans zbiórki wykazuje 11 milionów w go- 
tówce i 6 milionów w naturze. 

Sen. Ewert dowodził, że do pomocy zimowej wzięto 
się zbyt późno. Zbłórkę odzieży nazwał p. Ewert „wiel- 
kim skandalem“. Zebrano tak lichą odzież, że bezrobotni 
przychodzili do punktów rozdziału w daleko lepszych 
ubraniach, niż te, które im ofiarowała pomoc zimowa. 


I to się dzieje w czasach głodu i nędzy. 


Wystawę światowa kosmetyki odwiedził minister 
pracy Ernest Brown. Oto co zauważył: 

Specjalna sala przeznaczona jest na dział perfum. 
Widziałem tam wszystkie perfumy znanych firm. Ale 
zarazem ujrzałem buteleczki, na których widniały ceny 
wręcz niezwykłe. Nie będę wymieniał nazwy — widzia- 
łem butelkę perfum, o zawartości jednej szklanki. 
Widniała na niej cena: 100 funtów szterlingów. Sądzi- 
łem, że to jest pomyłka. Okazało się, że nie. Zapytałem, 
czy perlumy te mają popyt. Pokazano mi roczną pro- 
dukcję. Cyfry były fantastyczne. Nie wątpię, że perfu- 
my są wspaniałe. Ale 100 funtów. I w dzisiejszych cza- 
sach takie perfumy cieszą się powodzeniem? To jest 
doprawdy zastanawia jące. 


W sali z pomadkami do ust, różem 1 pudrami 
zainteresowałem się cyframi, widniejacymi na ścianie. 
Okazuje się, że we wszystkich krajach Europy kobiety 
wydają rocznie na kosmetykę 100 milionów funtów 
szterlingów. A w samych Stanach Zjednoczonych wy- 
daje się na te rzeczy ponad ł50 milionów dolarów. 


NĘDZA POTWORNA KOSZYKARZY. 


Na koszykarstwie „dorabiają się“ skupywacze — po- 
średnicy, a chłop, chałupnik dorabia się gruźlicy i karło- 
wacieje fizycznie. Według twierdzenia pewnego lekarza, 
90 proc. chałupników-koszykarzy chorych jest na gruźlicę. 
Nic dziwnego, gdy się weźmie pod uwagę pracę w ciasnych 
przepełnionych mieszkaniach, pełnych pyłu, liche odży- 
wianie (bo i skąd — zarobek chałupnika-koszykarza nie 
przekracza 70 gr dziennie), zatrudnianie dzieci od lat 6-ciu. 


ILE ZARABIAJĄ ROBOTNICY? 


Przeciętny zarobek robotnika w Polsce wynosi 26 zł 
15 gr tygodniowo. Lecz to już dobra stawka, bowiem poło- 
wa blisko robotników przemysłowych zarabia zaledwie 
20 zł tyg. a są liczne kategorie, które zarabiają po 10 zł 
tygodniowo. 

Na wsi jest jeszcze gorzej. Mamy dziewięć milionów 
ludności rolniczej bez pracy, których zarobki są poprostu 
glodowe. 


CIEKAWE DANE O POLSKIEJ PRASIE. 


Polska prasa zatrudnia około 10.000 osób. W tej cyfrze 
jest około 3,5 tys. osób zatrudnionych w redakcjach. Są 
to dziennikarze (około 1,300), pomocniczy pracownicy umy- 
słowi i pracownicy fizyczni. Administracje wydawnictw 
zatrudniają około 4.000 osób. Pracowników drukarskich 
zatrudnionych przy drukowaniu dzienników jest w Polsce 
1.317. Ponadto jest przeszło 1000 roznosicielek i roznosicieli 
dzienników i kilkuset akwizytorów. 


Stałych punktów sprzedaży pism istnieje w Polsce 
około 5.000. Zatrudnionych zawodowo przy sprzedaży 
pism jest około 9.000. 


Brak ścisłych danych cyfrowych co do globalnej wy- 
sokości dochodu prasy z ogłoszeń. Znawcy rynku ogło- 
szeniowego szacują ten dochód na 15—18 milionów zł. 

Kolej otrzymała w roku 1935 ponad 1 milion złotych 
od wydawnictw za przewóz paczek z gazetami. Poczta 
otrzymała 2,5 miliona zł za przewiezienie i doręczenie 
prenumeratorom ponad 175 milionów egzemplarzy pism, 
z czego 84 miliony egzemplarzy dzienników i około 91 
milionów egzemplarzy czasopism. 


TAK MYŚLĄ ANGLICY. 


Przed sądem w Swansea w Anglii stanęło kilku robot- 
ników, oskarżonych o zakłócenie porządku publicznego 
podczas zgromadzenia faszystowskiego. Przed udaniem się 
sędziów przysięgłych na naradę zabrał głos przewodniczą- 
cy sądu, który podkreślił, że tradycją Anglii jest wolność 
słowa oraz możność atakowania swego przeciwnika. Po- 
nieważ doktryny faszyzmu, a poglądy robotnika — są tak, 
jak ogień i woda, nic dziwnego, że robotnicy nienawidzą 
faszyzmu. 


NA COŚMY W POLSCE CHOROWALI? 


Departament Służby Zdrowia Min. Op. Społ. podaje, 
że w okresie od 7 do 13 lutego zgłoszono na terenie kraju 
w leczeniu 150 przypadków duru brzusznego, 88 plamistego. 
5 czerwonki, 283 płonicy, 365 błonicy, 61 zapalenia opon 
mózgo-rdzeniowych. 1161 odry, 185 krztuśca, 32 gorączki 
połogowej, 2 Heine Medina, 1 choroby Banga, 545 gruźlicy, 
100 róży, 269 jaglicy, 2 twardziela, 1 włośnicy. 
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DLACZEGO TYLE PŁACIMY? 


Odbyło się posiedzenie senackiej komisji budżetowej, 
ną którym rozważano budżet monopoli państwowych. 
Poruszona została m. in. sprawa pożyczki tzw. tytoniowej, 
zaciągniętej przez Polskę we Włoszech. 


Sensacyjna była odpowiedź przedstawiciela min. skar- 
bu p. Domaniewskiego. Okazuje się, że Włochom z tytułu 
tej pożyczki jesteśmy winni 225 milionów lirów. Jest to 
pożyczka bardzo kosztowna, bowiem oprocentowanie jej 
wynosiło w niektórych latach aż 18 procent! 


Ale sprytni Włosi nie tylko na tym zarabiają. Według 
umowy o pożyczkę, musimy u nich kupować tytoń po 
tych cenach, jakie ustanawia monopol włoski. Okazuje 
się, że ceny te były o 60 do 80 proc. wyższe, niż ceny 
tytoniu na rynku światowym. Dopiero obecnie gdy waluta 
włoska spadła, ceny tytoniu zakupywanego przez nas we 
Włoszech powoli zbliżają się do tych cen, jakie są na 
rynku Światowym. 


POŁĄCZYLI SIĘ, AŻEBY WALCZYĆ ZE WSZYSTKIEM, 
CO POLSKIE. 
Organ b. senatora dra Panta „Der Deutsche in Polen“ 


podaje, że dwa pisma, dotychczas zwalczające się, miano- 
wicie organ młodo-Niemców „Der Aufbruch“ i organ 


Volksbundu „Kattowitzer Zeitung“ drukowane będą razem 
w drukarni „Kattowitzer Zeitung". „Der Deutsche in Po- 
len“ zaznacza, że jest to wyrazem pojednania zwalcza- 
jących się odłamów hitlerowskich w Polsce. 


Wiadomości Bielsko- Bialskie 


Pokaz hitlerowskich sportowców w Szczyrku. 


Musimy uderzyć na alarm w związku z imprezą spor- 
tową b.-b. hitlerowców w Szczyrku, na którą mieli oni 
czelność zaprosić nawet Sportfuhrera Rzeszy Tschammer 
v. Ostena. Cała ta sprawa wygląda na prowokację i nie- 
słychaną bezczelność. U nas robi się pokaz sił niemiec- 
kich przed Fuhrerem i to na odcinku tak zagrożonym, ja- 
kim jest Bielsko-Biała. Tolerancja nasza nie zna umiaru. 
Gdzie Związek Zachodni z jego programem? I znów wo- 
łamy — gdzie żyjemy? Nawet Radio Polskie służy propa- 
gandzie hitlerowskiej i wychwala na cały świat boha- 
terów hitlerowskich z Polski. 


Całej tej sprawie musimy się dobrze przyjrzeć i szcze- 
gólnie napiętnować organizatorów imprezy, tych „obcych 
agentów", przed którymi Marszałek Piłsudski specjalnie 
ostrzegał. Tą obcą agenturą kierują w Bielsku tacy ludzie: 
Dr Stonawski, emeryt państw., żyjący z skarbowych pie- 
niędzy, Curt Schwabe (obcokrajowiec), nauczyciel Mischa, 
Hugo Budil, Swoboda, Lober, Weinschenk i inni. Takich 
ludzi Polska żywi. 


Z całym uznaniem wyrażamy się o naszych zawodni- 
kach, którzy widząc tę bezczelnie zorganizowaną „robotę* 
przez GAULEITERA WIESNERA, w ostatnim momencie 
wycofali się z zawodów i demonstracyjnie zrezygnowali 
z udziału. Byli to pp. Bochenek i Orlewicz. Rezygnacja 
ta bardzo nie podobała się Schles. Zeitung, która pozwo- 
liła sobie na kilka uwag pod adresem PZN. Radzimy re- 
dakcji tego pisma zachować w przyszłości umiar i nie 
zapominać, że pismo to istnieje w Polsce. 


Niemcy i kwestia strajkowa w Bielsku. 


Zarzewiem strajku, który w solidarności robotniczej 
przeniósł się na 5 innych fabryk metalowych, jest fabryka 
SCHWABE w Bielsku. Firma ta z niesłychaną bezczel- 
nością potraktowała żądania robotników o podwyżkę za- 
robków i sprowokowała ostatni strajk. Przyjrzyjmy się 
właścicielom tej fabryki a w szczególności Curtowi Schwa- 
be. Hitlerowski ten agent jest obywatelem zagranicznym 
(kto mu udziela pozwolenia na pobyt w Polsce??), orga- 
nizuje imprezy sportowe, na które sprowadza Sportfuhrera 
z Rzeszy i kpi sobie z władz polskich. Rodzina Schwabe 
(nomen est omen) popierała w r. 1914 słynne najazdy na 
Sokołów polskich w Bielsku. Polacy bielscy, a tych nieste- 
ty jest tu mało, rychło zapominają o ówczesnych kultur- 
tragerach. Tych niewielu, którzy zostali, pamiętają na- 
pewno o niesłychanym zelżeniu Sokołów, kiedy im pluto 
w twarz, oblewano z urynału, kiedy rzucano na nich zgniłe 
jaja z okien niemieckich domów a policja była bezsilna. 
Wołamy — dość tej tolerancji. W Bielsku trzeba czynu — 
potrzeba silnej polskiej organizacji, któraby się zajęła 
spolonizowaniem przemysłu. Związek Zachodni jest abso- 
lutnie za słaby. Tu muszą się połączyć wszystkie organi- 
zacje polskie wraz z Izbą Handlową i władzami admini- 
stracyjnymi, celem uzgodnienia planowej i konsekwentnej 
roboty na wzór hitlerowców. Robota musi być systema- 
tyczna i bezwzględna, wówczas da ona owoce. Trzeba 
zacząć od ukracania praw szkolnych, inaczej hitleryzm 
nie ustanie, inaczej my utracimy dzieci polskie na korzyść 
szkół niemieckich. Wyrzucić za granicę tych przemysłow- 
ców, którzy optowali na rzecz Austrii po to, żeby się wy- 
migać od służby wojskowej w armii polskiej. A tych jest 
w Bielsku sporo. Przyjrzeć się trzeba dobrze robocie Jung- 
deutsche Partei w poszczególnych fabrykach, która tero- 
ryzuje polskich robotników i prowokuje strajki na wzór 
ostatnich. Konsekwentnie musimy dążyć do stworzenia 
samodzielnego przemysłu polskiego na terenie Bielska-Bia- 
łej i zwracamy się głównie do p. Dr Adameckiego, który 
stale stoi na gruncie polskości i broni jak może Polaków, 
żeby swym doświadczeniem i znajomością terenu przyczy- 
nił się do opracowania planu. To jest jedno z najważniej- 
szych zagadnień w Bielsku. Tym sprawom stale poświęci- 
my w naszym piśmie rubrykę i prosimy Polaków w Biel- 
sku o materiał. 


Walne zebranie Towarzystwa Tatrzańskiego. 


W bież. tygodniu odbyło się pod przewodnictwem Dr. 
Adameckiego Walne zebranie PTT. Po zreferowaniu spraw 
i udzieleniu absolutorium, Dr. Adamecki, dotychczasowy 
prezes przedłożył całokształt Towarzystwa i poruszył pro- 
gram prac na przyszłość. Musimy przyklasnąć robocie pre- 
zesa Dra Adameckiego, który uporządkował sprawy ma- 
jątkowe Towarzystwa i zainicjował cały szereg planowych 
inwestycji w Beskidach. Został on ponownie wybrany pre- 
zesem, jako właściwy człowiek na właściwym miejscu. 


Ratujcie oczy 


Dowiadujemy się, że na Śląsku Cieszyńskim bawi dy- 
rektor Instytutu FILTROREX de Paris, znany optymetry- 
sta p. J. Rowiński, który bezpłatnie i bez zobowiązań de- 
monstruje Słynne na cały świat szkła okularowe higie- 
niczne, dostosowane do najbardziej zepsutego wzroku 
i umożliwiające oczom najtrudniejszą pracę jednocześnie 
w dabi z bliska. 


Wydawca: Komitet Wydawniczy „Na Straży“. — Redaktor odpow.: Górny Antoni, Bielsko, Kolonia Dra Grażyńskiego. 


na STRAŻY 


Jedna para okularów dwuogniskowych zastępuje dwie 
pary okularów zwykłych, nie denerwuje ciągłą zamianą 
i nie psuje oczu. 

Wszyscy ci, którzy naprawdę dbają o stan swego 
wzroku, nie powinni we własnym interesie pominąć tak 
cennej okazji. 

Dyr. J. Rowiński przyjmuje osobiście w gabinecie wy- 
bitnego specjalisty chorób ocznych, dra med. Arnolda 
Krassera, prymariusza ambulatorium okulistycznego 
Szpitala Śląskiego w Cieszynie, ul. Strażacka 3, I p. od 
godz. 10—12. 


Na liczne prośby mieszkańców Bielska-Białej, celem 
oszczędzenia im kosztów przejazdu do Cieszyna, Dyrektor 
J. Rowiński po wielkich sukcesach szkieł higienicznych 
w Paryżu, Londynie, Berlinie, Warszawie i Cieszynie, 
przyjmować będzie codziennie, tylko przez kilka najbli2- 
szych dni, począwszy od piątku, 5 marca br. od godz. 12 
do 7-mej w nowoczesnym gabinecie optycznym w Bielsku, 
Piłsudskiego 10 (Dom Nowości), naprzeciw kina „Rialto“ 
obok teatru i poczty. 

Demonstracje szkieł okularowych, właściwych do naj- 
słabszego wzroku i najtrudniejszych zawodów, jak tkac- 
two, koronkarstwo i i., oraz dobieranie szkieł na miejscu. 


W razie istotnej potrzeby klienci Instytutu będą zba- 
dani przez najwybitniejszego miejscowego specjalistę cho- 
rób oczu. 

Szkła płaskie, najbardziej rozpowszechnione w kraju, 
Są bezwartościowe, a nieraz nawet szkodliwe dla oczu. 
Szkła wypukłe — punktalne — jedynie zasługują na uwa- 
ge, konserwują wzrok, pracują całą powierzchnią nie tyl- 
ko środkiem, pozwalają długie lata zarobkować, uczyć się 
i korzystać z rozrywek bez narażenia oczu. 


Go nowego W Cieszynie? 


Sprawa pomnika śp. por. Łyska. 


Na liczne zapytania naszych czytelników w sprawie 
składek na pomnik śp. Łyska komunikujemy, że obecny 
komitet zwróci się do dawnego komitetu „Budowy pomni- 
ka dla poległych Legionistów“, który zbierał składki 
z przeznaczeniem na pomnik śp. Łyska, o zwrot tych 
ofiar. Po otrzymaniu kwoty podamy nazwiska składko- 
wiczów oraz poinformujemy czytelników o stanie rzeczy 
oraz podamy plan budowy. Prosimy nie zrażać się i po- 
przeć tak piękną myśl uczczenia pamięci por. Łyska, jaką 
pierwsi rzuciliśmy. 

Ofiary przyjmuje ks. pastor Nierostek i prof. Bor- 
kowski. 


Promocja Dr. Węglorza. 


W ub. tygodniu p. Węglorz Karol, kier. rzeźni migjskiej 
w Cieszynie, otrzymał na podstawie złożonej pracy nau- 
kowej z dziedziny medycyny weterynaryjnej — doktorat. 
Praca naukowa została na Akademii Weter. we Lwowie 
szczególnie wyróżniona. Gratulujemy z całego serca. 


„Rodzynki* budżetu m. Cieszyna na 1937-38 rok. 


Globalna kwota budżetu zamyka się kwotą 1,267.668 zł. 
Budżet nie wykazuje żadnego deficytu. Nie mamy zastrze- 
żeń do części administracyjnej, natomiast zastanawiają 
nas przedsiębiorstwa miejskie, głównie elektrownia i spra- 
wy gazowe. Czytamy w rozdz. V. pod elektrownia: „Koszta 
administracyjne“ takie pozycje: 


Osobowe (według specyfikacji) 55.137 zł 
Tantiemy 11.000 ,, 
Nieprzewidziane 5.000 ,, 
Płace (ciągle osobowe) 22.100 ,, 
Suma 93.237 zł 
Zarobki robotników, werkmistrzów itd. figurują 
osobno. 
10% prawie ogólnego preliminarza elektrowni idzie 
na wydatki osobowe, przy czym uderza nas brak 


specyfikacji poborów dyrektora, wicedyrektora. W uwa- 
gach każdej pozycji „nieukrytych* wydatków można zna- 
leźć wyjaśnienia i wyszczególnienie, jedynie przy elek- 
trowni delikatnie pominięto ten tak ważny moment. Mówi 
się o ministerialnych poborach dyrekcji elektrowni, dla- 
tego społeczeństwo domaga się specyfikacji i zwraca na 
tę pozycję uwagę władz wojewódzkich. Zastanawia nas 
jedno, jak ta kwestia wygląda w zamknięciu rachunków. 
Zbadamy to i we właściwym czasie powrócimy do tej 
Sprawy. 


Dziwi nas czysty zysk elektrowni, wynoszący 212.000 zł 
i zapytujemy ojców miasta, czy w tych ciężkich czasach, 
w jakich żyjemy, nie uważają za stosowne obniżyć cenę 
prądu i znieść opłatę za liczniki w kwocie 54.000 zł. "w 
opłatach za liczniki dopatrujemy się ukrytego podatku 
miejskiego. Tak bez miłosierdzia nie można eksploatować 
obywateli. 

Tajemniczo wyglądają również, bez wyjaśnień, pozy- 
cje dochodowe elektrowni: 


Różne inne dochody (?) 158.320 zł 
inne dochody (?) 10.760 ,, 
dochody nadzwyczajne (?) 52.800 ,, 

w sumie 221.880 zł 


Żądamy podania źródeł dochodu na tak dużą kwotę. 
Dlaczego zarząd miasta zamilcza te wpływy? Nie spusti- 
my tego z oka. 

W sprawie gazu uderza nas również mały zysk z ty- 
tułu spadku korony czeskiej. Zysk podaje SIę w kwocie 
1.000, a tymczasem korona spadła o około 40%, co przy 
ogólnej wpłacie 85.000 zł za gaz gazowni czeskiej, wynosi 
przeszło 32.000 zł. 
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Nowoczesne Laboratorium Radiowe 


wyposażone w precyzyjne fabryczne przyrządy 
pomtarowe 


przyjmuje do naprawy odbiorniki 


wszelkich marek i typów, tak krajowych jak 
i zagranicznych, po cenach fabrycznych. 


Porada | badanie bezpłatnie! 
Złecenia również z prowincji. 
A. S$. O. Philipsa 
Bielsko, Kazimierza W. 8, tel, 39-19 
Bielsko, Jagiellońska 6, tel. 28-04 
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Preliminarz nie przewiduje żadnych dotacji na wymia- 
nę starych rurociągów gazowych i dlatego obywatele dalej 
muszą żyć w obawie zatrucia gazem miejskim. 

W końcu sprawa LOPP; preliminarz daje do „dyspo- 
zycji referentowi* 3.350 zł i nie wymienia celu. Czy to nie 
ukryta trzecia gaża p. referenta emer. kpt. Korbuta? Py- 
tamy się o to dlatego, ponieważ w innej pozycji czytamy 
na „cele LOPP* kwotę 3.500 zł. 

Wyjęliśmy aż tyle „rodzynek“ z budżetu ku uwadze 
obywateli cieszyńskich i władz przełożonych. 


Ze Skoczowa 


Hitlerowcy skoczowscy. 


Po odejściu dzielnego kier. szkoły Żebroka ze Skoczo- 
wa, który konsekwentnie kierował akcją :polonizowania 
osławionej z przed wojny „kępy skoczowskiej"*, Niemcy 
skoczowscy przystąpili do aktywnej pracy na tut. terenie. 
Główną siedzibą tej akcji jest fabryka kapeluszy Hiickla. 
Kierownik fabryki. niejaki Ilek systematycznie prowadzi 
robotę „Jungdeutsche Partei“ i proteguje w przedsiębior- 
stwie tylko swoich zaufanych. Właściciel fabryki, obco- 
krajowiec Hiickel toleruje i sankcjonuje jego pracę. 
I znowu mamy to, co stale piętnujemy, że Polacy są we 
własnym kraju ofiarami hitlerowskich chiebodawców 
wzgl. ich dyrektorów. 


= Skoczów posiada również jaczejkę Wiesnera, składa- 
Jącą się z 50 członków, których prowodyrem jest kupiec 
Pawlik. prezes Gesangvereinu, kierownik Kom. Kasy 
Oszcz. Bukowski (skandal), ogrodnik Herr itp. Tu musimy 
zapytać znowu p. Olszaka, burmistrza skoczowskiego. czy 
to w porządku, żeby kierownictwo KKO. poruczyć hitle- 
rowcowi. Panie Olszak. gdzie na litość boską żyjemy? 
Apelujemy do Związku Kas Kom.. żeby wpłynął na zarząd 
miasta i zmusił go do spolonizowania KKO. Ze swej strony 
zapowiadamy tak długą walkę, jak długo nie nastąpi 
zmiana. 

W przyszłym nrze zajmiemy się gospodarka gminną 
Skoczowa i obsadą personalną magistratu. 


I cóż panie Robertku — jak pan wygląda? 


W „Polsce Zachodniej“ pojawiła się następująca no- 
tatka: 


W czasopiśmie „Głos Stanu Średniego* wychodzącym 
w Cieszynie pojawiła się wzmianka o świeżo powstałym 
czasopiśmie, wychodzącym w Skoczowie pt. „Tygodnik 
Skoczowski*. „Głos Stanu Średniego* pisząc o tym „Tyv- 
godniku“ zaznacza, że jego wydawcą i redaktorem jest 
znany współpracownik „Polski Zachodniej”, dziennikarz 
p. Robert Rewig" (!?). W związku z zacytowaną informa- 
cją redakcja „Polski Zachodniej“ stwierdza, że p. Robert 
Rewig nigdy nie był współpracownikiem redakcji ..Polski 
Zachodniej“. O p. Robercie Rewigu jako „dziennikarzu* 
też po raz pierwszy dowiedzieliśmy się. Natomiast wiado- 
mo nam, że człowiek o nazwisku Rewig był jakiś czas za- 
trudniony przez wydawnictwo „Polski Zachodniej" w cha- 
rakterze kolportera. Jeżeli to jest ten sam p. Rewig, któ- 
rego się obecnie reklamuje jako „dziennikarza“ i „redak- 
tora“, to widać. że niektórzy panowie w Cieszynie i w Sko- 
czowie mają dziwne wyobrażenia o kwalifikacjach po- 
trzebnych dla sprawowania obowiązków dziennikarskich. 

No co pan na to panie .„redaktorze* i „wydawceo*? 


„0) głupi niedźwiedziu. gdybyś w mateczniku siedział — 
nigdy by się o tobie Wojski nie dowiedział." 

A pan sądził, że każdy kto zechce, może 
rem — gdy się robić nie chce. 


być redakto- 


Do wiadomości... 


ZACIĄG OCHOTNICZY DO SŁUŻBY PRACY. 


Na zasadzie Dekretu Prezydenta R. P. M. S. Wojsk za- 
rządziło zaciąg ochotniczy do służby w junackich hufcach 
pracy na okres dwuletni mężczyzn urodzonych w latach 
1917, 1918 i 1919 samotnych, pozbawionych pracy. Kandy- 
daci zgłaszający się do służby w junackich hufcach pracy 
powinni zgłosić się do dnia 15 marca 1937 r. celem wpisa- 
nia ich na listę ochotników. Ochotnicy zamieszkali na 
terenie miasta Bielska powinni zgłosić się osobiście w K. U. 
P. P. w Bielsku, Rynek 10 i przedstawić zezwolenie rodzi- 
ców lub prawnych opiekunów na wstąpienie do służby 


w junackich hufcach pracy. 


TUBE k Ogrodnicze oraz | 


Dra Jana Larischa-Mónnicha 


w JAWORZU, Sląsk cieszyński 


polecają swe znane produkty ogrodnicze i prze- 
mysłowe, jak np.: 

1. pierwszorzędne drzewka i krzewy OwWOCO- 
we oraz kwiaty cięte 1 doniczkowe, 

2. wszelkiego rodzaju wyroby drzewne, jak 
skrzynki radiowe, meble do maszyn do szycia, 
młynki do kawy, tace, tarki do. prania, różne 
przybory kuchenne i galanteryjne, 
i ramiączka na ubrania. 4 

Różne artykuły sportowe i zabawkowe, jak: 
Składaki (kajaki), narty, sanki sportowe i dia 

| dzieci, trapezy, huśtawki pokojowe, obręcze !Lp. 


wieszadła 


Wszelkie artykuły drzewne dla przemysłu, 
jak różnego rodzaju skrzynki, trzonki, styliską 


l G Gi è 
Wszelkie dostawy uskutecznia się franko Ja- | 
| 


worze-Jasienica po cenach konkurencyjnych. 
Na życzenia wysyła się cennik! 1 prospekty. 


Smakogzom 


polecają 


Bracia Śchrameh, Cieszyn 


własnej produkcji wafle, czekoladę, biszko- 
pty, keksy, deserty i t. d. | 


Sklep delaliczny. Cieszyn, Legionów 42 


PTE OTTZEPTTTTZTŁŁT 


Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie. 


OszkZkKEKTZEK 


